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Słowo wstępne

Pisanie wierszy wizualnych jest dla mnie czymś

więcej niż tylko aktem twórczym. To moment

wytchnienia i medytacji. To sposób na zatrzymanie

się w chwili obecnej i oczyszczenie umysłu 

z nadmiaru myśli. W świecie pełnym hałasu —

informacyjnego i emocjonalnego — każda

postawiona na papierze linia staje się chwilą ciszy.

W piśmie asemicznym (czyli takim, gdzie litery i znaki

nie tworzą słów) nie chodzi o to, żeby coś

powiedzieć – chodzi o to, żeby po prostu być. Nie

ma tu poprawnych ani błędnych znaków. To pisanie

bez presji, które daje ulgę i swobodę.

Wiersz wizualny znajduje się gdzieś pomiędzy

obrazem a tekstem. Nie jest ani jednym, ani drugim

w pełni. To przestrzeń, w której kształty i linie mogą

mówić więcej niż słowa. Rezygnuję z alfabetu, by

dać wyobraźni więcej miejsca. Każdy znak, każda

plama czy linia może stać się początkiem czegoś

nowego. Nie planuję – pozwalam, żeby to, co

powstaje, działo się samo.

Kiedy wracam po czasie do swoich prac, często

zaskakuje mnie to, co widzę. Odbijają się w nich

emocje, których nie wypowiedziałem, ale które

najwyraźniej chciały się wylać. 



Czasem mnie to zachwyca, czasem wręcz

odwrotnie, niepokoi. Te wiersze są jak lustra z lekkim

zamgleniem: coś się w nich odbija, ale trudno

powiedzieć dokładnie co.

Poezja nie musi mówić wprost. Możliwe, że

najważniejsze rzeczy dzieją się tam, gdzie nie ma

słów. Dlatego też wiersz wizualny potrzebuje nowego

typu czytelnika – takiego, który nie szuka

interpretacji, lecz przyjmuje tajemnicę taką, jaka ona

jest. To czytelnik gotów na zawieszenie ocen, który

potrafi oddać się rytmowi znaków bez wymuszania

jednoznacznych znaczeń.

Dla mnie symbolem takiej przestrzeni jest znak tyldy

(~). To znak, który sam z siebie niewiele znaczy, ale

zaczyna istnieć dopiero wtedy, gdy pojawi się obok

innych. Jest jak cień albo echo – coś pomiędzy

obecnością a nieobecnością. Jak melodia, która nie

ma początku ani końca, ale trwa. Tylda jest dla mnie

zaproszeniem do ciszy i ciekawości.

Zapraszam Cię, Czytelniku, do tej przestrzeni i do

zagłębienia się w tym, co nieoczywiste i żeby choćby

na chwilę pozostać w stanie zawieszenia.

Marcin


















